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PAŁAC SPRAWIEDLIWOŚCI W PARYŻU. 


Do najznakomitszych budowli Paryża, na- 
leży pałac Sprawiedliwości. Niemożna je- 
dnak powiedzićć , aby budowa jego najpię- 
knićjszą być miała; albowiem z biegiem cza- 
su, tyle wnim odmian, tyle ulepszeń wpro- 
wadzono , że teraz tak jest różnorodnym, iż 
może być uważany za model, przedstawiający 
mięszaninę wszelkich stylów budownictwa. 
Wznosi się on na miejscu dawnego króle- 
wskiego pałacu, w którym Hugo Capeti je- 
go następcy mieszkali. Ludwik IX wybudo- 
wał tę część gdzie teraz posiedzenia swoje 
sąd kassacyjpy odbywa, oraz kaplicę w da- 
wnym stylu gotyckim. Filip piękny, w roku 
1313 prawie cały pałac odnowił. Pod pano- 
waniem jego syna Ludwika X, zaczął tu par- 
lament posiedzenia swoje odbywać; Karol 
V opuścił ten pałac i przeniósł się do budo- 
wy l'Hôtel St Paul zwanćj, lecz Karol VI 
mieszkał w nim jeszcze do r. 1385. Karol 


VIL przeznaczył gó całkowicie dla władzy 
wykonawczćj Sprawiedliwości, lecz Franci- 
szek I, przebywał tu w roku 1531. Z tego 
widać jak trudno było królom francuzkim 
rozstać się z dawnym swym pobytem. W koń- 
cu, ogień dopełnił tego ich rozdziału. Wiel- 
ka, wspaniała sala ze sławnym stołem mar- 
murowym , na którym przedstawiono ówcze- 
sne misterye, sala gdzie królowie posłów 
przyjmowali, gdzie się odbywały publiczne 
uroczystości i zaślubiny królów francuzkich, 
ozdobiona posągami wszystkich tego kraju pa- 
nujących, zacząwszy od Pharamunda, spło- 
nęła ze znaczną częścią pałacu r. 1618, 7 
Kwietnia. 

Ogień dosięgnął aż do dzwonnicy i był- 
by cały pałac ogarnął, gdyby nie obalo- 
no drewnianego jéj rusztowania; tym sposo- 
bem wstrzymano postęp ognia i znaczną 
ezęść pałacu ocalono. Wielka, prawdziwie 
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olbrzymia sala, zwana teraz Salle des pas per- 
dus, została nanowo wystawiona przez budo- 
wniczego Jakóba de Brosse, który wzniół 
pałac Luksemburski. Gdy w r.1776 ogien 
znowu zniszczył całą część pałacu, począ- 
wszy od galery! więzień, aż do kaplicy, wów- 
czas wybudowano teraźnićjszą jego fasadę. 
Tak więc, część tylko tego pałacu obrócona 
do placu Delfina, jest jedyną, której dotąd 
ogień nienaruszył. 


PODRÓŻ 
D O 
BIEGUNA PÓŁNOCNEGO. 
(Ciąg dalszy.) 


ROZDZIAŁ X. 
Burgomaster. 


Wyspa ta, która nie zdaje się mićć wię- 
cćj nad dwie mile długości, nadzwyczajnie jest 
nizkaipłonna, żadnego prawie śladu na nićj 
roślinności dostrzedz niemożna. Ziemię jéj 
stanowią piasek i kamyki, które się wydają, 
iż działaniu ognia ulegać musiały; z tego 
więc wnieśliśmy, Że początek swój winna 
jest wybuchowi wulkanicznemu. Jednakże 
późnićj znaleźliśmy gdzie niegdzie kilka zioł 
dzikich i trochę mchu pospolitego. Miejsce 
to było schronieniem dla niezliczonego tłu- 
mu ptastwa, które bezwątpienia tutaj się ze- 
brało na przepędzenie lata, oraz złożenia 
gniazd i wychowania swojego potomstwa. 
Nie widzieliśmy tu żadnego zwierza ssącego 
i innych ptaków drapieżnych oprócz Mewy 
modrą nazwanej, którą żeglarze Burgomaster 
nazywają. Gatunek ten ptastwa jest jedy- 
nym włądzcą tćj samotnej dziedziny, na 
którćj gnieżdżące się ptaki wodne, jako to: 
gęsi, inne mew gatunki, ptak lodowym zwa= 
my (*) oraz rozmaite ptastwo północne, 
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(*) Ptaka lodowego nazywają jeszcze 
wróblem morskim; przynajmnićj tak jest 
mianowany w tomie 19 str. 46 dzieła , mają- 
cego tytuł Histoire generale des voyages, 
ato ztego powodu, iè dziób jego do wróble- 
go jest podobny, opierzenie zaś ma jak u Ak- 
py (gatunek Alki mieszkąjacćj w Grónlandyt). 
Zdaje się jednak, iś to musi bydź ortolan 
śniegowy, albo gatunek znim pokrewny. 
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zwyczajnym jej są łupem, i których takie 
się mnóstwo tu znajduje, iż niepodobna by- 
ło postawić kroku, nie rozgniotłszy jaj kilku, 
lub też niezdeptawszy słabego jeszcze pi- 
sklęcia. Nabraliśmy przeto ich niemało, a 
chociaż tylko przy największym głodzie na 
pokarm ich mięso przydatne być może, z tém 
wszystkiem jednak bardzośmy byli radzi, 
iż niem mogliśmy zastąpić nasze solone mię» 
siwa, 

Dnia 23 w dalszą puściliśmy się podróż. 
Pędził nas silny wiatr od lądu po nad bryła- 
mi zanurzonego w wodzie lodu, i nierzadko 
się zdarzało, żeśmy się na nich na 4 stopy 
nad powierzchnię morza z okrętem naszym 
wznosili. Tak żeglując, wkrótce straciliśmy 
z oczu wyspę Burgomaster, 

Powinienem uprzedzić czytelników mo- 
ich, iż pomimo to, że w tej porze roku, 
słońce naszego widnokręgu nie opuszczało, 
jednakże wyraźna pomiędzy dniem i nocą 
znajdowała się różnica. Podczas nocy pro- 
mienie jego niebyły tak mocne i rozsiewały 
światło od księżycowego prawie się nie róż- 
niące. Nadto temperatura była bardzo ni- 
ska i termometr 140 pod zerem wskazy- 
wał. 


Z ustaniem wiatru i pogoda się skończyła, 
Snieg padał w znacznej obfitości i morze na 
mieliznach pokrywało się lodem na 6 cali 
grubym. 


Zmiana wiatru przymusiła nas do zatrzy- 
mania okrętu przy ogromnćj massie lodu, 
do której niespodzianie przyparła nas inna 
jego bryła, jaka się w pobliżu oderwawszy, 
całkowicie nas zamknęła. Z największą więc 
troskliwością obejrzeliśmy wszystkie części 
naszego statku, i z wielką przekonaliśmy się 
radością, iż żadna z nich nie była uszko- 
dzona, pomimo częstych uderzeń o mieli- 
zny, podezas których maszty tak się mocno 
chwiały, że za każdą razą byliśmy w obawie, 
aby się nie strzaskały. 

Nazajutrz o trzecićj godzinie z północy, 
wszyscy ludzie zebrali się na pokład okręto- 
wy w zamiarze obmyślenia środków, które- 
by zapobiegły grożącemu nam niebezpie- 
czeństwu. Bryły lodu pływające za nami, za- 
trzymawszy się na mieliznach w ogromnych 
massach skupiły się z tyłu naszego okrętu 1 
największą przejęły nas obawą. Tymczasem 
wiatr z nagła jakby cudem się odmienił; roz- 
dzieliły się ogromne lodowiska i płynęły 
z obu stron statku wznosząc się nad jego po- 
kładem o stóp dwadzieścia, i grożąc mu nie- 
ustąnnie zagładą, w razie swojego upadku. 
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' Scieśniani coraz to bardzićj skupiającemi 
się w około nas lodowiskami, i widząc, że 
niebespieczeństwo co chwila wzrasta, skwa- 
pliwie za pomocą lunet upatrywaliśmy, aza- 
li niedojrzymy gdziekolwiek. czystej wód 
przestrzeni, któraby nam za przystań służyć 
mogła. Douglas zdwoma ludźmi ofiarował 
się przebiedz otaczające nas lody, w zamia- 
rze wyszukania żądanego od nas mićjsca. 
Przedsięwzięcie to jednak było nader niebez- 
pieczne, albowiem powierzchnię lodów po- 
krywała warsta śniegu, która skrywała przed 
wzrokiem wszystkie te miejsca, gdzie ze- 
tknione bryły, zostawiały ustępy słabe i nie 
dość mrozem ujęte. Przed wykonaniem te- 
go zamiaru, postrzegliśmy w odleglości je- 
dnćj mili, niewielką przestrzeń wody od lo- 
dów zupełnie wolną, postanowiliśmy więc 
dostać się do niej. Wkrótce przekonaliśmy 
się jednak, iż to przedsięwzięcie z nadzwy* 
czajnemi trudnościami było połączone. Po- 
mimo to, nie opuściło nas męztwo, i z wy- 
trwałością odbywaliśmy pracę niepodobną 
do wiary, przez godzin trzydzieści sześć bez 
przerwy; w końcu doszliśmy do celu usiło- 
wań naszych. i 

Chociażeśmy sądzili, że się nam udało, 
przynajmnićj pod pewnym względem okręt 
nasz zabezpieczyć od szkody, z tém wszyst- 
kićm położenie nasze niemnićj było zatrwa- 
żające. Ogromna bryła lodu ku nam zmie- 
rzała; chroniąc się przed nią, weszliśmy do 
malej buchty, lecz w tejże chwili, powyższa 
bryła lodu, oparła się o dwa wchodowe 
końce naszćj przystani i ostatecznie nas w niej. 
zamknęła. 

Gdy dnia następującego parcie powiększać 
się zaczęło, najżywsza przejęła nas obawa 
o całość naszego statku. W podobném po- 
łożeniu nie pozostawało: nam innego środka, 
jak tylko wyciąć w massie lodu przyzwoitej 
wielkości sadzawkę , do którćj moglibyśmy 
się schronić z naszym- okrętem. Zaledwie 
można sobie wyobrazić, jakich usiłowań i 
pracy wymagało wykonanie tego zamiaru. 
Lecz jakież trudy zdołają przytłumić odwagę 
człowieka wtenczas kiedy od nich życie lu- 
dzkie zależy? Piły, któreśmy do: roboty u- 
żywali, miały długości stóp czternaście ,a-na 
siedm były szerokie, zęby zaś.ich dochodzi- 
ły do półtora cala wysokością. Za pomocą: 
tych narzędzi,, majtkowie piłowali lody, 
w kierunku oznaczonćj. na powierzchni: linii, 
z taką. dokładnością, jak gdyby chodziło o 
wzniesienie warowni. 

Nadawszy tćj kotlinie kształt kołowy, mo- 
gła' się ona. czas. niejaki opićrać naciskaniu: 
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skupiających się lodów, sądziliśmy przeto, 
iż bezpiecznie w nićj zostawać możemy; 
wtóm nieobjęte massy lodów, które nas ota- 
czały , jednocześnie poruszać się zaczęły, i 
tak mocno ścisnęły naszą sadzawkę, iż ta, 
kształt owalny przyjęła; tym więc sposobem 
zostaliśmy na nowo okropnóm niebezpie- 
czeństwem zagrożeni. Okręt nasz niekiedy 
tak mocno był naciskany, iż kształt swój wy- 
raźnie odmieniał i trzeszczał, jak gdyby do 
szczętu zgruchotanym miał zostać. 

Niemając przed sobą innego widoku, jak 
tylko zgon smutny, w pośród mass lodowych 
który nas oczekiwał, ażeby się nie poddać 
zupełnćj rozpaczy, konieczną było dla nas 
rzeczą, posiadać nieząachwiane męztwo i nie= 
ograniczoną ufność w rozrządzeniach Opatrz- 
ności. Wówczas to przypomniałem, ile ra- 
zy w najcięższćej potrzebie pomocną swą rę- 
ką ztoni nieszczęść mię wydźwignęła, i jak 
często zdawszy się zupełnie na Jej wolę, tro» 
skliwej opieki Jéj doznałem. 

Okręt coraz to mocniej trzeszczeć zaczął; 
ledy posuwając się wzdłuż jego brzegów, 
tak mocno nań napierały i podnosiły, iż na 
pokładzie trudno było ustać. Wyczerpa- 
wszy wszystkie środki ochrony, blizcy byli- 
śmy całkowitego utracenia nadziei. W ka- 
żdéj chwili oczekiwaliśmy rychłoli zdruzgo=» 
tani zostaniemy; w tém niespodzianie par- 
cie zmnićjszać się zaczęło, to uspokoiło co= 
kolwiek naszą obawę, a jednakże okręt jeszcze 
kiedy niekiedy dosyć silnie był wstrząsany» 
Skoro tylko do właściwego położenia po- 
wrócił, opatrzyliśmy go najstarannićj i na- 
ocznieśmy się przekonali, że: parcie wy- 
krzywiło poprzeczne sztaby Żelazne, pod 
pokładem idące. Nietracąc więc czasu, na 
ich miejsce, gdzie się nam tylko to udało, 
podłożyliśmy nowe; lecz zaledwieśmy doko- 
nali tego czasowego wzmocnienia, gdy nie- 
bezpieczeństwo na nowo nam grozić zaczęło; 
i przez trzy dni z kolei byliśmy pastwą nie- 
ustannćj obawy. Położenie nasze było tém’ 
boleśnićjsze, żeśmy widzieli w niewielkićj od- 
nas odległości kanały i zatoki czystćj wody, 
do których jednak dosięgnąć było już nam: 
rzeczą niepodobną. 

W tem okropnóm położeniu, każdy o> 
świadczał swe zdanie : kapitan radził wszys=* 
tkie zapasy wynieść na' lody, a: okręt prze- 
ciągnąć do najbliższego: otworu:  Zdało się: 
nam, że ocalenie nasze zależało: od uskute= 
cznienia tego olbrzymiego: zamiaru, który 
pomimo swćj nadzwyczajności, jednakże nie* 
był do wykonania niepodobnym. Ja zaś ze' 
swej. strony, postrzegłszy, iż gdy jeden 
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z majtków wystrzelił do ptaka, wystrzałem tym 
tak mocne sprawił wzruszenie w atmosferze, iż 
echotego głosu nakształt gromu sześciokrotnie 
odbiło się od gór lodowych i przeciągły wy- 
dało łoskot z powodu obalających się ich 
wierzchołków , wniosłem , iż jeśłi jeden po- 
jedyńczy wystrzał mógł takie sprawić sku- 
tki, to bez wątpienia gromy wszystkich dział 
naszych, potrafią zdziałać daleko silniejsze 
wstrząśnienie lodowisk nas otaczających. 
Zrobiliśmy więc natychmiast doświadczenie, 
założono działa i dano znich ognia doogro- 
mnćj bryły lodu, która zamykała przystań 
naszą , wznosząc się nad powierzchnią mo- 
rza nakształi starożytnej warowni. Huk te- 
go wystrzału, przerażające sprawił skutki ; 
odgłos jego rozlegał się jak łoskot najo- 
kropnićjszego grzmotu, a wzruszone powie- 
trze działając na massy lodowe, w wielu je 
miejscach strzaskało. Powtarzaliśmy naszą 
próbę zawsze zjednemże powodzeniem. Nie 
wiem, czyli działając tym sposobem zdoła- 
libyśmy w końcu przejście dla siebie otwo- 
rzyć; gdyż szczęściem wiatr się odmienił, 
parcie lodów nagle ustało i zostaliśmy raz 
jeszcze wyprowadzeni z tego okropnego i 
niebezpiecznego położenia. Następnie po- 
strzegliśmy iż postać naszego okrętu najdo- 
kładnićj nakształt formy wycisnęła się na 
lodzie; gwoździe, nawet i miejsca spojeń naj- 
wyraźniej się wytłoczyły. 


(Dalszy ciąg nastapi.) 
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W podobnymże celu mówimy Awizat 
pachnący, zwiedły, wiosenny, kaźśdy, ża- 
den, jabłko oliwne, winne, słodkie, nie- 
dojrzale, zerwane, to, tamto, owo it. p. 
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Ztąd wynika, że wyrazy mój, twój, nasz, 
kaźdy, żaden, ten, tamten, ów it. p., ró: 
wnie jak wszystkie inne złączone z rzeczo- 
wnikami dom, kwiat, jabłko, w celu okre- 
$lenia znaczenia tychże rzeczowników, do 
klassy przymiotników należą, Na tćj opiera- 
jąc się zasadzie, wszystkie wyrazy przez P. 
Zochowskiego do rzędu zaimków mocnićj o- 
kreslających i wskazujących rzeczowniki po- 
liczone (18) odnosimy do przymiotników, 
oprócz Ażo ? co? nikt, nie, tudzież om, ona, 0- 
no (jako zaimek wskazujący ob. $. 298 ) 
o których nam mówić pozostaje. 

Kto? co? (19) nikt, nic (20). O wyra- 
zach kto, co, nikt, mie, nie wahamy się po- 


(18) Grammatycy przestejący na defini- 
cyi zaimków , iż one zastępują miejsce rze- 
czowników, przynajmnićj liczbę zaimków 
ograniczyli, azatćm ulatwıli ich wyuczenie 
się sposobem praktycznym. (Takup. Z. Bar- 
toszewicz w swojćj tacińskićj grammatyce 
na str. 115 powiada: „Pierwotnych zaim- 
ków jest dziesięć, pochodnych dziewięć.*) 
P. Zochowski przyjmując tęś samę defi- 
nicye zaimków, która bez ograniczenia licz= 
by zaimków , niczego zgoła nie uczy; jedy- 


nie tylko dla przykładu zaimków ogólnych, ` 
przywodzi dwadzieścia kilka wyrazów! ($. * 


298, ) 

(19) Przy wyrazach kto, co, nie kładnie- 

my znaku pytania, bo one, pomimo przeci- 
wnego zdania P. Zochowskiego ($. 295) nie 
zawsze są pytającemi; np. Kto idzie prosto, 
mówi mędrzec, ten idzie bezpiecznie. Co 
Bóg rzecze ,totak będzie (Jakubo,.) Można 
jednak te wyrazy nazywać pytającemi przez 
znamienitość (per excellentiam) bo niemi 
częścićj pytanie niś inne względy wyrażamy. 
Ale przez tež samę znamienitość nie moźna 
przymiotników nazywać zaimkami (obacz 
Zoch, §. 294) Znamienitość (excellentia togi 
oznacza wyśszy stopień własności, przez 
które się rzecz jaka do ideału zbliża, np. 
to człowiek! zo jest w całćm znaczeniu tego 
wyrazu człowiek , czył mający wszystkie przy» 
mioty zalecające człowieka. Jeżeli więcza* 
imki nazwane są zaimkami dlatego, że się 
przy nich zwykle opuszczają rzeczowniki, 
czyli mówiąc wyrazami P. Zochowskiego, że 
zastępują rzeczowniki, to te własność w wyg- 
szym stopniu posiadają wyrazy ja, ty, on, niź 
zaimki określające. Te więc ostatnie chy- 
baby per anti-excellentiam mośna nazwać za- 
imakami. j 

(20) P. Zochowski w wyrazach kto, co, 
nikt, nic, upatrzył pojęcie ogółu, i na tej 
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wiedzieć, że one są rzeczownikami (21). O- 
kazuje to i znaczenie tych wyrazów i ich 
składnia. Kto znaczy jaki, który cezio- 
wiek; co, jaka, która rzecz albo też jaka 
część rzeczy (22) Nikt Zaden człowiek; nie 
Żadna rzecz lub żadna część rzeczy. Gdy 
więc w wyrazach kto, co, nikt, mic, zawićra 
się znaczenie człowieka lub rzeczy, alboteż 
pewnej części, ilości jakićj rzeczy; do rze- 


zasadzie utworzył dla nich osobną klassę 
zaimków ogólnych ($. 297, 298, 306, 307 z 
308.) Przez ogół zaś rozumie zbiorowość, 
jaka się maluje w wyrazach: mnóstwo, gro- 
-mada ¿ t. p. co okazuje się z $ 306 w którym 
mówi: „„Główną cechą zaimków ogólnych, 
rzeczowniki bezpośrednio zastępujących jest 
to, iè nie mają liczby mnogićj. (Jak gdy- 
by te tylko wyrazy w polskim jezyku nie mia* 
ły liczby mnogićj.) Własność ta wypływa 
z ich natury: ogół nie potrzebuje określenia 
i oznaczenia liczbą , bo ogół już sam liczbę, 
zbiór stanowi.** Gdzieś w wyrazach kto, co, 
nikt, nic, pojęcie zbioru ? Nic możemy wyra- 
zić zerem czyź zero zbiór jedności lub części 
jakićj jedności oznacza? Gdy kto chce się 
dowiedzićć o jednćj osobie lub rzeczy, któ- 
rćj czynność lub stan jest juś wiadomy, i 
czyni w tym celu zapytanie w wyrazach 
kto? co? (Kto to zrobił ? kto jest tego pót- 
ku dowódcą) jakąś tu zbiorowość wyraża. 
(21) Kto emphat osoba czego godna „war- 
ta, lub zdatna do czego negativa, significa- 
tione np. Nie masz komu wierzyć (Linde 
pod wyrazem kto) Rzeczowne zaimki są: 
„ego, tu, sui, quid. (Bartoszewicz.) Nihilum 
i. n. (zamiastne hilum) t: e. nihil, Nic (sło- 
wnik Czerskiego). Nikt znaczy ani jeden 
człowiek. Nie ani jednę rzecz (Jakubowicz 
wyd. pier. str. 131) Kto znaczy tyle, co jaki 
człowiek, co znaczy jaka rzecz, jakie zwie- 
rzę (Jakubowicz wyd. dr. Czę. III str. 134). 
Przymiotniki miłe, wyniosłe, wspaniałe żż. d. 
‘biorą się tu za imiona rzeczowne, to jest za- 
miast rzecz miła, rzecz wyniosła, wspania- 
ła (Jakub. wyd, dr. Czę. III. str. 14). Wrze- 
czownikach z natury swojćj z formą przy- 
miotnikową np. dobre, złe, piękne, wzięte za 
dobroć, nieszczęście, piękność, (Zochowski 
str.268). Oto są objaśnienia pisarzów, któ- 
rzy wyrazy kto, eo, nikt, nic, odnoszą do 
zaimków lub do przymiotników , aktóre je- 
dnak dowodzą , źe te wyrazy są rzeczowni- 
kami. 
(22) Wyraz co bierze się też i w innych 
znaczeniach , a mianowicie używa się w micj= 
scu rozmaitych przypadków przymiotnika 
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czowników je odnieść powinniśmy. Skład- 
nia tychże wyrazów dowodzi, że one są rze- 
czownikami. Mówi się wprawdzie: Kżozłu- . 
dzi... Nikt z ludzi... tak jak mówi się śaden, 
każdy zludzi. [Lecz to ostatnie wyrażenie 
możemy przemienić na: żaden, kaśdy czło- 
wiek, czego z wyrazami kto, nikt zrobić nie 
możemy. Co, nic, przyjmują określające 
przymiotniki; dopełnienia wymagają w dru- 
gim przypadku i bywają rzeczą zdania (su= 
bjectum) np. Często co złe z pozoru, dobre 
jest w istocie. (Kra. Baj.) Niezłe to bywa 
czasem co przymusi (Tenże). Nie mię od 
ciebie odłączyć nie zdoła (Karp.) . Ma coś 
w sobie milego (Jakubo.) Cnota jest coś 
wyniosłego i wspaniałego (Kras.) Nad taki 
widok cóż (23) jest posgpnićjszego? (Gołuch.) 
Wyrazy więc Ażo, co, nikt, nie, mają wszyst- 
kie cechy rzeczowników, wyjąwszy, iż się 
w liczbie mnogićj nie używają. Lecz u nas 
i wszystkie inne rzeczowniki przymiotowe za 
pośrednictwem rodzaju nijakiego utworzone 
np. złe, dobre, piękne, to, wszystko 1 t.p. 
(24) które się w łacińskim języku zwykle 
w liczbie mnogićj używają (np. Omnia mea 
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który. O czćm Jakubowicz w wydaniu dru- 
gićm części III str. 132 w kilku słowach do- 
statecznie powiedział, aco P. Żochowskina 
kilka paragrafów rozciągnął. ( Obacz $. 
320,321,322, 323324.) i 

(23) P. Zochowski na przypadkowanie 
wyrazów zprzyrostkami - kolwiek,-ś, bądź 
-że, słusznie, ogólne tylko podaje prawidto 
(s. 307, 311,312, 313,317). Lecz zaco wy 
razom kto, co, nikt, nic, odmawia moznoset 
łączenia się z przyrostkiem że, nadającym 
większą dobitność pytaniu? ( Obacz uwagi 
do 3071 $fu, gdzie przyrostek że nie jest u- 
mieszczony w liczbie tych, które się mogą 
łączyć z rzeczownikami kto? co? ) Z drugićj 
znowu strony dlaczego z wyrazów ja, ty, on, 
tworzy oddzielną klasse zaimków pytają- 
cych, łącząc zniemi przyrosiek ż, że? ($. 
291.) Wszakże każdy wyraz, stosownie do 
zamiaru mówiącego, może być pytającym. 
Lecz to zależy od akcentu i tonu właściwe- 
go pytaniu, nie zaś od przyrostków , bez 
których pytanie obćjść się może, np. Książę 
jest w domu, Książę jest w domu? (Graś) 
Przyszedłem na miejsce urodzenia mojego 1 
zawołałem: „Przyjaciele młodości mojej 
gdzie są? Echo odpowiedziało gdzie są? 
(Odyń.) 

(24) Obaczprzypisek pod liczbą21. 
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mecum porto. Sim. Quae quum ita sint. Cze.) 
(25) liczby mnogićj nie mają. Prócz tego, 
gdy pytając używamy wyrazów kto? co ? nie 
wiemy, czy osoby lub rzeczy , o któresię py- 
tamy, są w liczbie mnogiej czy w pojedyń- 
czej, zatóćm nie mamy powodu w tych wyra- 
zach liczby mnogiej odszczególniać. W wy- 
razach zikt, mie, tym bardziej liczba mno- 
ga objawić się nie może, bo przez nie na- 
wet jednego człowieka, lub jednę rzecz za- 
przeczamy. Z tych topowodów, a nie dla 
wyobrażenia ogółu (26) wyrazy kto, co, nikt, 
nie przez P. Zochowskiego zaimkami ogól- 
nemi nazwane, liczby mnogićj nie mają. 


SPOSOB ZAPOBIEŻENIA ROSTKOWANIU 
KARTOFLI. 


Mocząc kartofle przez trzy lub. cztery dni 
w wodzie, do której na objętość jednej 
kwarty dodano cztery łóty zwyczajnego i 
płynnego ammoniaku, władza rostkowania 
ich prawie zupełnie się niszczy, tak dalece, 
iż osuszone na wolnćm powietrzu, rok bez 
najmniejszej zmiany przetrwać mogą. Je- 
dnakże przez to działanie bynajmnićj się nie 
zmieniają, wyjąwszy to tylko, iż nieco zy- 
skują na sypkości; bytności zaś ammoniaku 
zgoła wyśledzić w nich niemożna , gdyż ten 
zanadto jest lotny, aby miał przy nich po- 
zostać. Sposób ten szczególnićj być może 
przydatny przy użyciu kartofli na okrętach. 
Jeśli zaś nie na cztery dni, lecz przez trzy ty- 
godnie w rzeczonćj cieczy kartofle się zosta- 
wią, wówcząs kurcząsię, a pocięte w kawał- 
ki i wysuszone, nabywają gęstości zgoła nie 
twardniejąc; owszem tak tylko są kruchejak 
suchary do. żeglugi przyrządzane. W tym 
razie jednak właściwy im smak ginie, a na 
aniejscu jego przybierają. czysty mączny, by- 
najmnićj nie przykry. W gotowaniu kawał- 
ki te zachowują się zupełnie tak, jak sago 
lub mąka. krochmalowa ; jednakże kształtu. 
swojego. nie odmieniają. 


' 


(25) Sądzimy, Še nie ściągniemy na siebie: 


zarzutu pedanteryi za to, iż dla jaśniejsze- 
go wyllumaczenia się, przywodzimy język 


łaciński, który w'swoim czasie tak wielki 


wpływ wywierał na ukształcenie polskiego, 
(26) Obacz objaśnienie pod. liczbą. 20;. 
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CUKIER Z KAWONU. 


Pewien fabrykant w Węgrzech, od czte= 
rech lat do wyrabiania cukru używa kawonu, 
który tam nader pięknie rośnie i dojrzewa. 
Rafinat pochodzący ztej fabryki co do twar- 
dości, słodyczy i koloru, bynajmniej kolo- 
nialnemu nie ustępuje; nierafinowy zaś jest 
gruboziarnisty, krystalliczny , słabo zafarbo- 
wamy i posiada smak melonowy, daleko przy- 
jemnićjszy , aniżeli cukier wydobywany z bu- 
raków. Syrup ma kolor czarnozielonawy, i 
smak takoż melonowy, ztem wszystkiem do 
użycia jest przydatny. Przy użyciu prass 
drewnianych do wyciskania soku, otrzymuje 
się zniego sześć procentów cukru; całe zaś 
działanie daleko jest prostsze a niżeli w wy- 
rabianiu cukru zburaków, i nietyle wymaga 
ostrożności; albowiem miazga i sok niekwa= 
śniejąc i nietracąc pierwiastku cukrowego,sześć 
tygodni przechowywać się daje. Wyułoczyny 
wyborny pokarm dla bydła stanowią. Z na- 
sion zaś otrzymuje się smaczny do potraw 
olej (16 procentów). Lecz od powyższego: 
północno węgierskiego bogatszy jest w tym. 
względzie kawon na południu rosnący. 


KREZUS Z BOTANY-BAT. 


Niedawno umarł w Sydnej w Nowo-polłu*= 
daiowej Wallii pewien człowiek, nazwiskiem: 
Terry, który zostawił majątku miljon fun- 
tów szterlingów 1 żonę swoją zrobił dzie- 
dziczką 10,000 fun. szt. dochodu wynoszące- 
o. W młodości swojćj za kradzież gęsi, zo-- 
stał do Botany-Bai zasłany; apo swoim uwol- 
nieniu szukał szczęścia w powołaniu lichwiar= 
skiem, w którem tak świetnie sprawy prowa- 
dził, iż w dwudziestym roku życia około: 
90,000 fun. szt. zyskał. Jak wielu wygnań- 
ców tegoż rodzaju, nadzwyczajnie był chci- 
wy inieużyty. Razu jednego zaskarżył swo- 
jego sługę, który go okradł, i wyjednał nań' 
wyrok śmierci oraz powrót połowy poniesionej, 
straty, którą ze sprzedanćj po nim pozostałości 
pokryto. Inną znowu razą, gdy miał u.stołu: 
swojego jednego z przyjaciół, i dla zrobie» 
nia niepośledniego: zaszczytu biesiadnikowi,, 
kazał butelkę likieru podać, wówczas :służą-- 
cemu, który miał ją przynieść, usta zawią« 
zał, w obawie aby ten drogiego napoju nie' 
zakosztował. Żona jego bez służącćj obcho» 
d.ić się musiała.. W Sydnej był właściciee- 
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lem całćj prawie ulicy, a czynsze i inne opła=- 
ty przynosiły mu rocznie 70,000 fun. szter. 
jednakże nie wydawał w roku więcej nad 500 
do 600 f. s. Z tém wszystkićm, pomimo ko- 
losalnego swojego mienia, człowiek ten nie 
był szczęśliwy i cztery lata żył całkowicie 
sparaliżowany. Umarł w 52 roku życia, nie 
zostawiwszy żadnego rozporządzenia mają- 
tku swojego; jedynie tylko żądał, aby jał- 
muśny jego, które rocznie około 100 f.s. wy- 
nosiły i nadal przez lat dziesięć były wypła- 
cane. 


ZASLUBINY W INDOSTAME. 


Najprzód Bramin roznieca poświęcony o- 
gień, potem narzeczony, a za nim panna 
młoda, biorą ryż w dłonie i nawzajem sypią 
sobie na głowę po trzy garści tego ziarna. 
Ojciec narzeczonćj ubiera swego teścia i u- 
mywa mu nogi wodą, którą takoż matka oblu- 
bienicy przynieść powinna. Poczćm ojciec 
bierze rękę swćj córki, na dłoń jej spuszcza 
kroplę wody oraz dwa lub trzy pieniądze, i 
mówi: „,Nie należysz już odtąd do mnie, 
oddaję cię innemu.* Jednakże dopóty obrzęd 
nie jest jeszcze ukończony, aż nim kapłan 
nie zamknie zaź to jest wstęgi czyli symbo- 
licznego łańcucha, który narzeczona sama 
na szyi sobie zawiesza. 


KANAREK GADAJĄCY. 


Dotychezas jedna papuga miała honor być 
podobną do ludzi ze swej gadatliwości. Te- 
raz dowiadujemy się, że w Adelaide-Gallery, 
w Londynie, przemówił nagłe kanarek: za- 
pewniają nie żartem, Że ta dziwna plaszyna, 
wymawia wyraźnie a raczej przyśpiewuje sło- 
wa: Come, come, sweet pretty little Dicyk; 
sweet pretty little dear Mary (Pódź, pódźno 
tu miluchna , ładniutka Dosio; miluchna du- 
szeczko moja Marysio). Jest to własne dzie- 
ło kanarka. Sam on okazał zdolność swoję 
do wymawiania słów, a nauka wydoskonaliła 
tylko w nim talent krasomóstwa. Na uwagę 
zasługuje okoliczność, iż natychmiast ptaszek 
wymawiać zaczyna te słowa, skoro usłyszy 
skrzyp pióra na papierze. 


"m 
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Żaden kraj bezwątpienia, nieposiada ta- 
kiego mnóstwa rozmaitych gatunków mró- 
wek, ile Nowo-południowa Wallia; owady te 
wielkością, kształtem iubarwieniem nieskoń- 
czenie tu się różnią pomiędzy: sobą. Jedne 
z nich są bezbronne i niewinne, drugie zaś 
kąsają jadowicie; niektóre mają skrzydła, in- 
ne obdarzone są szczególniejszą sposobnością 
odbywania skoków, za pomocą których 
z dziwną prędkością przedniiot napaduswo- 
jego w jednej chwili otaczają. Niewchodząc 
w szczegółowe rozpoznawanie tego stworzeń 
rodu, nadmienimy tylko o dwóch jego ol- 
brzymich gatunkach, a mianowicie o wiel- 
kiéj czarnéj (formica forficata) i czerwonej 
(Formica gulosa) mrówce, jakie w Now o-polu- 
dniowćj Wallii bardzo są pospolite, i których 
wyobrażenie w naturalnej wielkości, rycina tu 
załączona przedstawia, i 

Znajoma powszechnie kunsztowna i pra- 
cowita mrowisk budowa, uwalnia nas od 
obszerniéjszych w tym względzie opisów, 
dla tego ograniczymy się tylko przytoczeniem 
słów kilku jednego z nowszych podróżników, 
który tak mówi: „Straszne te owady mają 
półtora cala długości i odziane są tak twar- 
dém pokryciem, 1ż nawet pod nogą roz- 
gnieść się nie dają, chyba tylko w razie gdy 
na kamieniu przydeptane zostaną. Oczyich 
po obu bokach głowy umieszczone i obwa- 
rowane również mocną błoną, są wydatnei 
okrągłe; gęba ich opatrzona jest dwóma sile 
nemi piłkowatemi, łukowatego kształtu szczę- 
kami, nóg zaś, wzorem wszystkich owadów, 
sześć tylko mają. Żądło, ten zaczepny iod- 
porny ich oręż, miesci się jak'i u pszczoły 
w tylnej części tułowia, kształt ma podłużny; 
gdy nićm owad nieprzyjaciela razić pragnie, 
wówczas mocno się go ima swojemi szczę- 
kami a zgiąwszy całe swe ciało, zagłębia 
ostrze, i w tejże chwili przez wydrążenie 
w nićm znajdujące się, wpuszcza do rany 
płyn gryzący, który właśnie jest przyczyną 
tego srogiego bólu i powstania pęcherza, 
które po ukąszeniu natychmiast następują. 
Czarna mrówka jest cokolwiek większa od 
czerwonej, ostatnia jednak więcej zapalczy- 
wości i odwagi posiada. Obadwa te gatun- 
ki nadzwyczaj są śmiałe. Prawdziwie jednak 
zadziwiającą jest rzeczą, iż pomimo swojej 
wielkości dosyć małe i nieznaczące mrowi= 
ska budują; te albowiem, tak małą mająwy= 
sokość i tak starannie są ukryte, iż zaledwie 
dostrzedz się dają, powierzchnię ich pokry- 
wają drobne kamyki, a w części zwęglone 


MRÓWKA CZARNA. 
(Formica forficata.) 


odrobiny drzewa. Mrowiska te mają dwa albo 
trzy otwory dochodzące wielkością orzecha 
laskowego; przy każdóćm z nich czuwa straż 
groźna, ‘która wszelkiemu przechodniowi 
walkę wypowiada, Gdy ktokolwiek przy- 
padkiem znajduje się w pobliżu ich siedziby, 
niewiedząc o tém sąsiedztwie, wówczas zwie- 
rzątka te, jedne po drugićm wychodzą ze 
swojćj kryjówki i tak prędko wroga otoczą, 
iż ten, często nie wprzódy o tem się dowie, 
aż niektóre z nich już nań napadną. Niejedno- 
krotnie doświadczyłem tego na sobie, a nie- 
przezorność moją w tym względzie za każdą ra- 
zą bolesnćm opłaciłem cierpieniem. Owszem, 
każdy prawie z nowo przybywających do 
osad, wtakiż sam niebardzo miły wprawdzie 
sposób , znajomość z mrówkami zabićra; a 
dla osadników dawniej już zamieszkałych i 
krajowców, niemało to sprawia pociechy, gdy 
nieświadomy przybysz niespodzianie od tego 
owadu napadnięty, w pierwszej chwili bólu 
nieprzytomny z miejsca skoczy, i jednocze- 
śnie w kilkunastu miejscach ugodzony, su- 
knie na sobie rozrywa. 

Olbrzymie czerwone mrówki, mniejsze inie 
tak grube jak czarne, którym długością je- 
dnak wyrównywają, daleko są od nich śmiel- 
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(Formica gulosa.) 


sze i okrutnićjsze; a oba te gatunki w zacię- 
tćj pomiędzy sobą żyją nienawiści. Czer- 
wona, bez żadnego względu napada na nie- 
przyjaciela, chwyta się nawet zapalonćj gło- 
wni, którą niekiedy od niej zasłonić się usi- 
łowano.  Umieściwszy na stole dwie mrówki 
czarną i czerwoną, można przypatrzyć się 
widokowi, który najzapaleńszego nawet mi- 
łośnika bitw kogucich zaspokoić potrafi, albo- 
wiem walka dwóch naszych małych zapastni- 
ków, uzbrojonych rogowym rynsztunkiem ija- 
dowitą bronią, niemnićj jest godną podziwu. 
Mrówka czerwona, pierwsza rozpoczyna wal- 
kę, czarna zaś działając tylko odpornie, 
w tył się cofa i jak biegły fechmistrz śledzi 
najmniejsze poruszenia sr 2g0 przeciwnika; 
potem wzajemnie się ujmują i gdy na tylne 
podniosą się nogi, wówczas prawdziwa bitwa 
się rozpoczyna. Obie strony zrówną walczą 
zaciętością, kazda z nich szczękami swemi 
mocno się przeciwnika ima, a żądłem razić go 
usiłuje w miejsce, które najłatwiej zranionem 
bydź może. Walka taka trwa kilka minut aż nim 
jeden z owadów zwycięztwo odniesie, albo 
oba polegną, lub też, aż nim tak siły swoje 
wyczerpią, że oba z miejsca poruszyć się 
niezdołają. 


ces O GD ©) GO O mmmn 


5 FLIRT A FEPYTWĘĆ KARATE RI TEGA 
w WARSZAWIE, NAKŁADEM I DRUKIEM JANA GLUCKSBERGA, PRZY ULICY MIODOWEJ Nr. 482. 


